
K A

NR 36 (1 WARSZAWA 9. IX. 1962 CENA 2 ZŁ

TO S E R C E , 
KTÓRE
TAK  BARDZO 
UM IŁOW AŁO 
LU D ZI



TRZYNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

(Do G alatów  3, 16—22)

r  i j
1 £ g

7)  racia: Obietnice b y ły  dane A b rah am o-  
- O  w i i p o to m s tw u  jego.  .Nie po w ied z ia ­
no: I po to m ko m , ja k o b y  m o w a  była o w ie ­
lu, ale ja k  gd yb y  o je d n y m :  1 po to m ko w i  
tw e m u , k tó r y m  je s t  C hrystus .  P ow iadam  
tedy: T e s ta m en tu  po tw ierdzonego  przez  
Boga n ie  m oże  obalić Z a ko n  dan y  w  czte­
rysta  trzydzieśc i  lat później,  ż e b y  ob ie tn i­
ca stała się próżna. A lb o w ie m  jeże l i  dzie­
dz ic tw o  dane było na m o cy  Zakonu ,  to ju ż  
nie  z  obietnicy. A  je d n a k  A b ra h a m o w i  
przez  obietn icę Bóg udzie li ł  daru  laski.

Po cóż w ięc  Z akon?  N ad an y  był ze  
w zg lędu  na p rzes tęps tw a  a żby  przysz ło  po­
tom stw o , k tó rem u  dana była obietnica:  
ogłosili go aniołowie za spraw ą  pośredni­
ka. Lecz n ie  m asz  m ie jsca  na  pośrednika  
tam, gdzie jes t  t y lk o  jedna  strona, a Bóg  
jes t  jeden. C zyżby  tedy  Z a k o n  p rzec iw n y  
był ob ie tn icom  B o ży m ?  B yn a jm n ie j .  G d y ­
by  bo w iem  d a n y  był Zakon ,  k tóry  by  m ógł  
ożywiać, u spraw ied liw ien ie  by łoby  rzeczy ­
wiście z  Zakonu . L ecz  P ism o za m knę ło  
w szy s tk o  pod grzechem , a by  p rzez  w iarę  
w  Jezusa C hrystusa  ziściła się obietnica  
w ierzącym .

(Sw . Łukasz 17, 11—19)

O nego czasu: G d y  Jezus  zdążał do Je ­
ruzalem , przechodził  ś ro d k iem  S a m a ­

rii i  Galilei.  A  g d y  w ch od z i ł  do  n iek tóre j  
osady, zabiegło M u  drogę dziesięciu m ę ­
żów  trędow atych ,  k tó r zy  stanęli z  daleka  
i  zaw oła l i  m ówiąc:  Jezusie, nauczycielu ,
zm i łu j  się nad nam i!  A  u jr za w szy  ich  
rzekł: Idźcie, ukażcie  się kap łanom . I  sta­
ło się, g dy  szli, że  byli oczyszczeni. A  j e ­
d en  z  nich, skoro  zobaczył, że był u zdro ­
w iony, w rócił  się, g łosem  w ie lk im  w ielb iąc  
Boga, i  pad ł na oblicze do stóp Jego, dzię­
kując: a był to Sa m ary tan in .  A  Jezus  od­
pow iadając  rzek ł:  C zyż  nie dziesięciu było  
oczyszczon ych? Gdzie  je s t  dziewięciu? Nie  
znalazł się n ik t ,  k to  by w rócił  i dał c h w a ­
łę Bogu, jeno  ten  cudzoziem iec. I rzek ł  
m u: W stań ,  idź, bo w iara  tw o ja  uzdrow iła  
cię.

D uch Św ięty w stępując do duszy w lew a  
w nią nadto całą obfitość cnót. Przez 
trzy cnoty — w iarę, nadzieję i m iłość, 

łączy się dusza ściśle w  m yślach i pragnie­
niach z Bogiem . Cnót tych udziela Duch 
Św ięty  najpierw  jakby w stanie zarodka, 
a człow iek m usi dopiero z nim i w spółdzia­
łać i rozw ijać je. Prośbę o wzrost tych cnót 
zawiera dzisiejsza kolekta, a Chrystus spełni 
ją w  K om unii, gdy przyjdzie dać nam  
w szystk ie rozkosze i słodycze jakich źródłem  
jest N ajśw iętszy Sakram ent Ołtarza. W Lek­
cji, jednej z trudniejszych z całego Nowego 
Testam entu, czytam y z kolei list do Galatów. 
Św. P aw eł dowodzi, że sam o prawo Mojże­
szow e nie m ogło dać św iętości duszom, gdyż 
już naw et w  Starym Zakonie Abrahama  
uśw ięciło  n ie prawo, a le  w iara w  Mesjasza. 
Toteż każdy, który w ejdzie do K ościoła i po­
kłada w iarę w  zasługach męki Chrystuso­
w ej, będzie zbaw iony. Boski Zbawiciel 
uzdraw ia w szystkich trędow atych, którzy się 
do Niego uciekają. „Wstań i idź’’, rzekł 
Jezus do Sam arytanina, „bo wiara tw oja  
ciebie uzdrow iła”. Podobnie Jezus przez sw ój 
Kościół przywraca zdrow ie duszom tych. 
którzy przychodzą do Niego.

Rozkaz Jezusa Chrystusa: „idźcie, okażcie 
się kapłanom ” nie tyle jest wyrazem  posza­
now ania dla kapłańskiego stanu w  Starym  
Testam encie, ile  raczej skierow aniem  uzdro­
wionych do instytucji, która Prawem  M ojże­
szow ym  była powołana do tego, aby orzekać

na podstawie oględzin, iż ktoś z choroby, 
zw łaszcza tak strasznej jak trąd, został ule­
czony. W ypadki ozdrow ienia nie należały do 
częstych. Myśl Jezusa Chrystusa jest ta: 
idźcie do stróżów Prawa, niech się przeko­
nają, że jest moc w iększa niż Prawo. Ono 
was n ie uleczyło — ja Was uleczyłem . Znowu 
zatem wyższość M esjasza nad Prawem .

Kapłaństw o N owego Testam entu byłoby 
bezsilne podobnie jak kapłaństw o Starego  
Testam entu, gdyby n ie  dokonyw ało zw iąza­
nych z nim czynności przez Jezusa Chrystu­
sa. N ie przywróciłby spokoju żadnej duszy 
gnębionej w yrzutam i sum ienia najśw iętszy  
naw et kapłan, gdyby nie miał mocy danej 
mu przez Jezusa Chrystusa. Nie sprowadziłby  
z nieba na ołtarz Chrystusa, gdyby nie  
uczestniczył w  kapłaństw ie Jezusowym . To­
też św iadom i katolicy w iedzą komu zaw dzię­
czają sakram entalne łaski i dlatego nie py­
tają o to czy ten lub ów  kapłan uznaje 
papieża czy nie, czy żyje w  stanie bezżen- 
nym czy też ma żonę i dzieci, czy modli się 
po łacinie,, czy po polsku, po angielsku lub 
po francusku — lecz pytają i w inni o to py­
tać, czy jest praw dziw ym  kapłanem , działa­
jącym  w  łączności z Jezusem  Chrystusem , a 
w ięc tak skutecznie w zakresie zleconych  
przez Boga czynności jak sam Jezus Chrystus.

Takich kapłanów  potrzeba dziś św iatu  
katolickiem u — kapłanów  jak Jezus Chrys­
tus.

J. K. i A. N.
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W R Z E Ś N I A  
B O L E Ś C I  
MARYI PANNY

N I E  C H C Ą  P O K O J U

W  N R F p a n u je  ogrom ne zd enerw ow an ie  
n a  te m a t tego  — co się  s tać  m oże, jeś liby  
ZSRR, zn iec ie rp liw iony  w reszcie  d ługo­
trw a ły m  oczek iw an iem  n a  u regu low an ie  
sp ra w y  berliń sk ie j i  n iem ieck ie j — zw o­
ła ł k o n feren c ję  poko jow ą w szystk ich  
p ań stw , k tó re  z I I I  R zeszą p row adziły  
w o jnę . B ońscy politycy  o b aw ia ją  się , że n a  
k o n fe ren c ję  ta k ą  — obok k ra jó w  obozu so ­
cjalistycznego , p rzyby łoby  rów nież  w iele  
k ra jó w  n eu tra ln y ch . R ząd  A d en au e ra  w ie  
z  góry , że n ieobecni będą  jego  obecni so­
ju szn icy  a tlan ty ccy  i w ie  rów nież , że USA, 
W. B ry tan ia , podobn ie  ja k  i F ra n c ja  so ­
lid a rn ie  odm ów ią pokojow ego  u reg u lo w a­
n ia  te j sp ra w y  i to  w  17 la t  po  w ojn ie .

M im o, że k o n fe ren c ja  poko jow a n ie zo­
s ta ła  jeszcze p rzez  ZSRR zw o łana , mim o, 
że ZSRR  n ie  u ja w n ił jeszcze sw oich  osta­
tecznych  w  te j m ierze zam iarów , ze s tro ­
ny B onn rozpoczęła się n e rw o w a  ak ty w ­
ność. P ierw szy  ud erzy ł w  dzw on a la rm u  
m in is te r  sp ra w  zagran icznych  Schroeder. 
O św iadczy ł on, że p o d p isan ie  t r a k ta tu  po­
kojow ego  z  NRD„ należałoby  uznać za k rok  
n iep rzy jazn y  w obec n a ro d u  niem ieckiego" 
T ru d n o  dopatrzyć  s ię  logiki w  ty m  tw ie r­
dzen iu . Z aw arc ie  poko ju  — to  k ro k  n ie ­
p rzy jazny ... U trzym yw an ie  n ieu p o rząd k o ­
w anego  s ta tu s  quo, ź ró d ła  n iep o k o ju  i  za ­
m ętu  -  to  krok... p rzy jazny .

S ch roeder straszy , że  p o d p isan ie  t r a k ta ­
tu  pokojow ego z N RD  m oże w yw ołać  „k ry ­
zys m iędzynarodow y11. M ów i o bezprece- 
densow ności tego  ro d za ju  k roku . D ia lek ty - 
k a  dyp lom atyczna bońsk iego  m in is tra  ob­
liczona je s t chyba n a  bard zo  ogran iczo­
n y ch  słuchaczy. W  ty m  m ie jscu  należy  
przypom nieć, że n ie  k to  inny , a le  w łaśn ie  
USA zaw arły  p rzed  sześciu  la ty  se p a ra ­
ty styczny  pokój z  Jap o n ią .

U zasadnian ie , że  zaw arc ie  t r a k ta tu  po­
ko jow ego  z N RD  oznaczałoby napuszenie  
p ra w  n a ro d u  n iem ieck iego  do sam o stan o ­
w ien ia , je s t kosm icznym  ab su rd em . N ik t 
n ie  chce n aru szać  p ra w  N iem ców  do o k re ­
ś lan ia  fo rm  ich  życia społecznego. N ato­
m ia s t w ażne  jest, ab y  pań stw o , k tó re  dw u­
k ro tn ie  w  ciągu ćw ierćw iecza  rozpęta ło  
św ia tow e zaw ieruchy  w ojenne, było  u s ta ­
w ione w  tak ie j pozycji, ab y  n a  przyszłość 
n igdy  n ie  m ogło s tać  się ogn isk iem  now ej 
zb ro d n i w o jenne j. I tu ta j  tk w i ź ród ło  s ta ­
n o w isk a  ZSRR, tu ta j  tk w i g łęboki sens po­
lityczny  i m ora lny  „P lan u  R apackiego11. 
N eu tra lizac ja  N iem iec, p e łn a  dezatom iza- 
c ja  E uropy  środkow ej stanow ić  m oże je ­
d y n ą  g w aran c ję  u trzy m an ia  poko ju  n a  
Ziem i.

A le te n  p u n k t w id zen ia  n ie  t r a f ia  do 
p rzek o n an ia  w czora jszym  podpalaczom  
św ia ta . N iem cy A d e n au e ra  m arzą  o odw e­
cie. M ilita ryzm  n iem ieck i o d rad za  się w  je­
go n a jb a rd z ie j b ru ta ln y ch  fo rm ach . R ew i­
z jon iści coraz w yżej podnoszą  g łow y i w y­
c iąg a ją  sw e d rap ieżn e  ręce  po  n asze  p ra s ­
ta r e  po lsk ie  ziem ie i po ziem ie, s tanow iące  
in te g ra ln ą  całość b ra tn ie j C zechosłow acji. 
In n a  znów  g ru p a  rew iz jo n istó w  zaczyna 
p rzeb ąk iw ać  o p o trzeb ie  in k o rp o rac ji do 
N iem iec: A lzac ji i  L o ta ry n g ii o raz  Szle­
zw ik u  i H olsztynu. S łow em  p ro g ram  p ru s­
k i, p ro g ram  h itle ro w sk i — w  ca łe j pe łn i 
z aczy n a  dochodzić do  głosu w  NRF.

Czy w  ty m  s ta n ie  rzeczy m oże być d la  
kogokolw iek  zdrow o m yślącego  — dz iw ­
nym , że is tn ie je  p iln a  p o trzeb a  u re g u lo ­
w a n ia  osta tecznego  sp raw y  n iem ieck ie j. 
D o tego  p ro w ad zi ty lk o  je d n a  d ro g a : za ­
w a rc ie  poko ju  z obydw u p ań s tw am i n ie ­
m ieck im i. Je ś li N R F  n ie  godzi się na  t r a k ­
ta t  poko jow y  — tru d n o , t r a k ta t  ta k i zo­
s ta n ie  z a w a rty  n a  raz ie  ty lk o  z NRD, k tó ra  
s ta n ie  się b as tio n em  p o k o ju  w  E urop ie .

(O)

Maryja siata u stóp krzyża, na którym wisiał 
Jezus. Ta chwila najboleśniejsza w  Jej życiu b y ­
ła już przepow iedziana przez Sym eona, g d y  p ro ­
rokował o mieczu boleści, który miał przeszyć 
Jej serce. Maryja, w spótodkupicielka świata, z łą ­
czyła się najbliżej ze wszystkich istot z ofiarą 
sw ego  Syna. 2adne serce tak nie wczuwało się 
w boleść Chrystusa, jak serce Maryi. U stóp krzy­
ża stała się Królową Męczenników . Aczkolw iek 
nie przelała swej krwi, przez swe w spółcierpie- 
nie z Jezusem dała św iadectwo Prawdzie. K o ­
ściół dwa razy obchodzi pamiątkę tej bolesnej 
chwili: Podczas okresu M ę k i Pańskiej, aby uczcić 
rolę, jaką Maryja odegra ła  w dziele O d kup ie ­
nia i 15 września, aby dać nam sposobność  w y­
rażenia naszego  współczucia. Kościół cały łączy 
się dziś z N iepokalaną Dziewicą współcierpiącą 
z Jezusem Chrystusem i prosi za Jej pośredni­
ctwem o potrzebne dla wszystkich chrześcijan 
łaski, zwłaszcza o łaskę zrozumienia bezmiaru

ofiary naszego Odkupic ie la  poniesionej dla na­
szego  doczesnego i w iecznego dobra.

Polski lud wierzący kocha i czci Najświętszą 
Maryję  Pannę Bolesną, a obraz Jej należy do 
najpopularniejszych. D laczego! Być może dlate- 
tego, że cierpień —  i tych narodow ych spow o­
dowanych wojnami, zaboram i i najazdami na 
nasz kraj, i tych osobistych, utrata najbliższych, 
liczne m og iły  po leg łych  w walkach na frontach, 
chorych lub zmarłych wskutek nędzy jaką d o ­
tknięty przez dziesiątki lat był kraj nasz —  było  
zawsze więcej u nas niż radości. Maryja do dna 
wychyliła kielich goryczy, miała serce przeszy­
te mieczami boleści, zna co ból, a więc zrozu­
mie, pocieszy, poratuje...

Ta g łęboka  wiara i słuszne przekonanie p o l­
sk ie go  w ierzącego ludu by ły  i są przedmiotem 
podziw u innych narodów...

J. K. i  A. N.



W niedzielę , d n ia  9 w rze śn ia  w  W arsza ­
w ie  od b ęd ą  s ię  C en tra ln e  D ożynki, k tó re  
zg rom adzą  p o n a d  50 tys. ro ln ików  z  całego 
k ra ju . Jed n o cześn ie  w e w szystk ich  osied ­
lach  odbyw ać się b ęd ą  lo 'kalne u roczy­
stości dożynkow e. S tanow ić  będą  o n e  nie 
ty lk o  im prezy  okolicznościow e, w  k tó rych  
w y ładow yw ać  s ię  będzie  radość  z pow odu 
dobrych  i o b fity ch  żn iw . D ożynki są  w 
P o lsce  tra d y c y jn ą  im prezą , św ięconą u ro ­
czyście p rzez  w ieś  po lską . I n ie  ty lko  
p rzez  w ieś. W eszło ju ż  w  zw yczaj, że w  
p rzeddzień  dożynek  p rzo d u jący  ro ln icy  
zap raszan i p rz e z  p rzo d u jące  zak ła d y  p rze ­
m ysłow e, są  w  b ra te rsk i sposób goszczeni 
i m a ją  o k az ję  do bezpośredn iego  zaznajo ­
m ien ia  s ię  z  osiągn ięc iam i naszego p rze ­
m ysłu .

D ożynki, to  n ie  ty lko  o k a z ja  do sp rezen ­
to w a n ia  postępu  i o siągnięć zespołów  
arty s ty cz n y ch  d sportow ych , dz ia ła jących  
n a  w si. T o  n ie  ty lko  o k a z ja  d o  sp o tk an ia  
i po tańczen ia , o d śp iew an ia  chó rem  lu d o ­
w ych , ta k  n a m  drog ich  p ieśn i, .które p rze ­
trw a ły  „pod s trzech am i"  (k ry ty m i dzisia j 
ju ż  o dpo rnym i n a  og ień  m a te ria ła m i b u ­
dow lanym i). D ożynki to  p rzede  w szystk im  
w ie lk a  im p reza  o g ó ln o k ra jo w a, b ila n su ­
ją c a  do roczne osiągn ięc ia  ro ln ic tw a  p o l­
skiego. A  są  o n e  pow ażne.

W szyscy w iem y  aż  n azb y t do b rze  ile 
z m a rtw ie ń  tow arzyszy ło  okresow i u lew ­
nych  deszczów . W ylały  r-rzeki, podm okły  
pola. W y d aw ało  się, że  tegoroczne plony 
w yniszczą deszcze. A le o sta teczn ie  s ta ło

się n a  szczęście in acz e j. P o la  zakw itły  
snopam i zbóż. S trączkow e i okopow izna 
d adzą  oczek iw ane  plony. B ędziem y m ieli 
w  ty m  roku  w ięcej pszenicy , w ięcej b u ra ­
ków  cukrow ych  i rzepaku . W zrosło pogło­
w ie  b y d ła  i n ierogacizny . N ie zab rak n ie  
ja j, se ró w  i n ab ia łu . W ieś n a  ogół su m ien ­
nie  w y w iązu je  s ię  ze  sw oich  zobow iązań  
w obec p a ń s tw a , k tó re  ze  sw ej s tro n y  o ta ­
cza ro ln ic tw o  szczególnie tro sk liw ą  o p ie ­
ką . W yrazem  tego  je s t w zro s t k redy tów  
bezpośredn ich  d la  ro ln ic tw a  w e  w szy st­
k ich  jego fo rm ach . N ie m oże skarżyć  się 
w  Polsce ro ln ik  u p raw ia jący  in d y w id u a ln ą  
gospodarkę  n a  b ra k  a rty k u łó w  p rzem ysło ­
w ych.

P a rk  m aszynow y, tr a k to ry , p ług i m echa- 
nicz£,e, żn iw ia rk i, ca ły  sp rzę t m aszynow y 
p o trzeb n y  d la  u p ra w y  ziem i je s t ła tw o  
dostępny  -d la ro ln ika . P ań stw o w e  O środki 
M aszynow e chę tn ie  sp ieszą  każdem u, kto 
p o trzeb u je  pom ocy m aszynow ej. P roces 
m echan izac ji p rac  w ro ln ic tw ie  w zrasta . 
M aszyna s ta je  się codziennym  to w arzy ­
szem  ro ln ik a . K osę za s tęp u je  żn iw iark a , 
cep -m ło ca rk a , m o ty k ę-k o m b ajn  do  w yko­
py w an ia  k a rto fli , p ry m ity w n e  p a rn ik i-  
now oczesne silosy  n a  k iszonki itp . P ostęp  
tech n iczn y  n ie  o m in ą ł w si po lsk ie j. M oto­
ry z a c ja  szerok im  s tru m ien iem  w kroczy ła  
do w iosek , w  k tó ry ch  łuczyw o i n a ftę  w y­
p a rła  ża ró w k a  e lek try czn a , a „ s iw k a“ 
i ,,gn iadego“ — zas tęp u je  tr a k to r , m oto­
cykl a  n ie rzad k o  sam ochód : pó łciężarów - 
k a  lu b  osobow y.

K toko lw iek  m ia ł okazję , chociażby p rz e ­
lo tn ie  znaleźć s ię  n a  naszej w si, te n  n a ­
oczn ie  stw ierd z ił, że podniósł się poziom  
w  każdej dz iedz in ie  życia. Z arów no  pod 
w zględem  stopy  życiow ej, ja k  rów nież 
i dz iedz in ie  zao p a trzen ia  w  _ a rty k u ły  
p ie rw sze j po trzeby , ja k  cuk ier, sól, s to su n ­
kow o n ied rogą i w  dużym  aso rtym enc ie  
odzież m ęską, kob iecą  i dziecięęą. W y ra­
zem  postępu , ja k i o b ją ł w ieś — je s t k o ­
rzy s tan ie  p rzez  nasze  gospodynie z p ra lek  
elek trycznych . W ie jsk i p iek a rn ik , w  k tó ­
ry m  p iek ło  się razow iec  p rak ty czn ie  n a le ­
ży do przeszłości. S pó łdzie ln ie  p iek a rsk ie  
d o sta rcza ją  ch leb  pow szedni w  dow olnych 
ilościach  i g a tu n k ac h  n a  w ieś. -Pow oli, 
pow oli, a le  jed n ak  i sy s tem aty czn ie  pod­
nosi się k u ltu ra  ro lna . Z w iększa  się zuży­
c ie  naw ozów  sztucznych , podnosi się 
w arto ść  ziem i p rzez  p ro w ad zen ie  n a  sze­
ro k ą  skalę  ro b ó t m elio racy jnych .

W  sum ie  ro ln ic tw o  po lsk ie  p rezen tu je  
n a  tegorocznych  dożynkach  w y b itn ie  do­
d a tn i b ilan s sw oich  osiągnięć. I s łuszn ie  
też, z  rad o sn ą  du m ą b ęd ą  p rzodow nicy  
p racy  ro ln icze j śp iew ali w  ty m  roku :

...„Plon n ie s iem y  p lon  — 
w  gospodarski d o m “

P lon  ten , to  ow oc c iężk iej i zno jnej 
p racy , zroszonej po tem  i w ie lk im  w y sił­
kiem . Bóg zap łać  W am  R olnicy! Za ch leb  
pow szedni, k tó ry m  karm ic ie  nas. (A. KI.)
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P O C I Ą G I
N a D zień  K olejarza l l .I X

Czy w  n iedzie lę , czy w  św ięta ,
W  czas pogodny, czy burzy  
Pociąg  zaw sze gotow y 
Do d a lek ie j podróży.

P u n k tu a ln ie  odchodzi ze stacji.
O sobow y, pośpieszny.
A lbo  te ż  tow arow y  
D la w as m oże w ażn ie jszy  
J e s t  pociąg osobow y.

Zw łaszcza, gdy nadchodzi czas w akacji.
N a pociąg  tow arow y  
C zeka n asz  p rzem ysł w  k ra ju .
B ow iem  w ielk ie  znaczenie  
T o w ary  d la  nas m ają ,

K tó re  po lsk i p rzem ysł dzisia j darzą .
Czy w  n iedzielę, czy w  św ięta .
W czas pogodny, czy burzy ,
Pociąg  zaw sze gotow y 
D o d a lek ie j podróży.

Cześć w ięc naszym  dzie lnym  kolejarzom !
Józef Baranowski

PAJĘCZYNA

W  poszczególnych czę­

śc iach  p a jęc zy n y  wadzicie 

lite ry . N ależy  te  li te ry  ta k  

odczytać, ab y  u tw orzy ły  

rozw iązan ie . Ilość n itek  

w sk azu je  ko le jność  lite r .

Dodatek
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ŁASKA UŚWIĘCAJĄCA
Łaska uśw ięcająca upiększa naszą duszę.
Św iętość n ie  polega na  tym , aby  n ie  by ło  w  n ie j p lam  i b ru ­

du. Może być pokoik  czysty, sch ludny , a le  p rzerażać  sw o ją  p u stk ą  
i ubóstw em . K to  o trzy m u je  łaskę uśw ięcającą , te n  rów nocześnie 
o trzy m u je  ta k i b lask  i ta k ą  p iękność d la  sw ojej duszy, że an io ­
łow ie i św ięci w  n ieb ie  z zachw y tem  p a trz ą  na  n ią . Ś w ia tło  m a 
to  do sieb ie , że n ie ty lk o  niszczy ciem ność, a le  ile  c iepła, p ięk ­
na  i radości z  sobą sp row odza. P odobn ie  dzia ła  w  nas łaska 
u św ięca jąca : czyni o n a  naszą  duszę n iezm iern ie  p iękną.

Laska uśw ięcająca przynosi nam z sobą przeróżne cnoty nad­
przyrodzone.

W idzieliście ju ż  zap ew n e  księdza b isk u p a  w  jego pe łnym  s tro ­
ju  b iskup im . Do całości ub io ru  b isk u p a  należy  p iękna , złocona 
m izra , k tó rą  nosi na  głow ie, z lo ty  łańcuch  na  szyi, p ierścień  na  
palcu  i z ło ta  la sk a  p as te rsk a  w  ręce  (pastorał). P odobn ie  za  ła ­
ską  u św ięca jącą  idą  różne  cnoty.

P an  Jezu s  p rzy rów nyw ał łaskę  uśw ięca jącą  do p ięknej, u ro ­
czystej w eselnej szaty . Je ś li łaska  u św ięca jąca  je s t sza tą  k ró ­
lew ską, to  cno ty  i p rzerózne  dary , k tó re  n am  o n a  przynosi z  so­
bą, są  jak b y  n aszy jn ik am i i k le jn o tam i te j szaty .

Łaska uśw ięcająca czyni nas przyjaciółm i i dziećm i Bożymi.
P a n  Jezu s  p o rów nał łaskę  uśw ięca jącą  do  życia i nazw ał to 

życie „now ym  życiem ". I słuszn ie , bo  tak iego  życia n ie  m a na  
ziem i. P osiada  je  ty lk o  P an  Bóg i Jego  słudzy  w y b ran i w  n ie­
bie. K to  w ięc  posiada w  sobie życie Boże łaski u św ięcającej, ten  
je s t podobny  d o  sam ego Boga. D latego  słu szn ie  kocha go P an  
Bóg jak o  sw ojego p rzy jac ie la , a  n a w e t n azy w a  go sw oim  dzie-

«,Rodziny” dla dzieci
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n iespodziew anie silnym  podmuchem . A leż w ieje!... Może na 
deszcz?

No, i w tedy  się to  zaczęło!
N a jp ie rw  nad d achem  zaw irow ało  coś białego, n iby  dz iw ­

nego k sz ta łtu  gołąb. K aw ałek  pap ieru? ... D ługo w ah a ł się 
w  p ow ie trzu : spaść czy n ie spaść? W reszcie  p łask im , szy­
bow cow ym  lo tem  opad ł n a  B asi g rządkę  żó łtych  i fio le to ­
w ych b ra tk ó w , ok rąg łą  i ozdobną, ja k  p raw d z iw y  to rt.

B asia  skoczy ła i ze w strę te m  chw yciła  b ru d n y  p a p ie r  w  dw a 
palce, żeby n ie  p rzy k ry ł je j p ięknych  b ra tków .

W ichura  n ie  w iadom o skąd  p rzy w ia ła  m nóstw o  śm ieci. Tego 
w ieczora  B asia  m ia ła  pe łne  ręce  roboty , a le  za to  n a  d rug i 
dzień... Ho. ho  co się zaczęło dziać!

— T adek! D ziew czyny zw ariow ały ! — Z enek  chw ycił podczas 
p rze rw y  p rzy jac ie la  i zac iągnął go w  k ą t k o ry ta rza . — L a ta ją  
ja k  szalone, szepczą (m asz pojęcie, ja k ie  to  sekrety!). A jak  
się o co, b rac ie , spy tasz, to  ty lk o  p ę k a ją  ze śm iechu  i w rzesz­
czą: „C zyłapo! C zyłapo!” R ozum iesz co z tego?

T ad ek  w zruszy ł ram ionam i.
— N iech się śm ie ją . W iadom o, po  czym  poznać głupiego, 

po śm iechu  jego! N ie m asz w iększych k łopo tów ? M usim y 
coś w reszcie  postanow ić  z tym i po rządkam i w e w si. R obiłem  
to  w  zeszłym  roku...

— E tam ! — m ach n ą ł ręk ą  Z enek. — A w ieś p rzy  tw oich  
po rządkach  w y g ląd a ła  ja k  śm ietn ik !

— B ośm y to  g łup io  rob ili. A te ra z  ju ż  w iem  ja k : p lanow o, 
naukow o. W szystko sobie obm yśliłem . Ju re k  będzie  zb ie ra ł 
śm ieci pap ierow e, A n tek  — s ta re  b laszank i, gw oździe, jednym  
słow em  — m eta l, R ysiek  — szm atk i, a  znów  ja  — k aw a ł­
ki d rew na , gałęz ie  i różne  ta k ie  rzeczy. W tedy będzie  w  dechę!

Z enek  uśm iechną ł się ironicznie.
— G łup iego  robo ta! — odrzekł bezlitośnie. — To ten , co 

zb ie ra  szm aty , sp o k o jn ie  p rze jdz ie  koło  innych  śm ieci? 
I w szyscy będą  sobie d ep ta li po  p ię tach . Nie, ju ż  lepiej 
podzielić w ieś n a  re jo n y  i n iech  każdy  odpow iada  za po­
rządek na  sw oim  teren ie .

— Coś ty! — oburzy ł się T adek . — Toż w łaśn ie  w  zeszłym  
roku  podzieliłem  na  re jo n y  i co z tego w yszło? Sam  m ów iłeś.

' In n a  jest, uw ażasz, b rac ie , te c h n ik a  zb ie ran ia  
szm at, in n a  p rzedm io tów  m eta low ych , a jeszcze in n a  d rew n a  — 
tłum aczył uczenie.

T ru d n o  im  się by ło  dogadać. W reszcie postanow ili, że na  
ogólnym  zeb ran iu  „porządkow ego k ó łk a” ułożą p lan  oczyszcze­
n ia  w si. A le te rm in  z e b ran ia  c iąg le  n a tra f ia ł na  jak ie ś  p rzesz­
kody.

W spółczesn y W olin to ty lk o  m ala 
osada ry b a rk a .

F ragm en t p a lisa d y  w a lu  obron ­
nego 7. p ie rw sz e j po iu w y X  w iek u .

mi. B ogactw o grodu , zw anego  
W inetą lu b  potężnym  Jom s- 
borgiem , rosło  w raz  z pychą 
jego m ieszkańców , aż — jak  
m ówi legenda -  za grzechy 
poch łon ię te  zostało  p rzez B ał­
tyk.

T yle  podają  zap isk i. A co 
m ów ią w ykopaliska?

W X V III w ieku  N iem cy za ­
garnę li Polsce Pom orze, a  
w raz  z n im  i podupad ły  już 
w ów czas W olin. Część Pom o­
rza P o lska  odzyskała  po I 
w o jn ie  św ia tow ej, a le  W olin 
w raz ze Szczecinem  pozostał 
p rzy  N iem cach. D opiero  w cza­
s ie  p an o w an ia  H itle ra  mówi
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SOBÓR SIE ZBLIŻA...

OBY NIE DOSZŁO 
DO NOWEGO ROZBICIA

przyszłym  Soborze W atykańsk im  
K ościoła R zym skokato lick iego  już 
l a rd zo  w iele  p isano. N iem niej 
p rob lem  ten  je s t n ad a l ak tu a ln y , 
a tem a t n iew yczei'pany. C iąg ła  ob­

se rw ac ja  p rac  kom isji soborow ych p rzygoto­
w u jących  m a te ria ł pozw ala  o tym  Soborze 
w yrobić  sobie z m iesiąca  n a  m iesiąc coraz 
w łaśc iw sze  zdanie.

W styczn iu  br. up łynęły  już  trzy  la ta  od 
chw ili zapow iedzi zw o łan ia  Soboru. Pap ież  
J a n  X X III pow zią ł tę  m yśl d latego, bo  m a r­
tw iło  go rozbicie, niezgoda i b rak  jedności 
w śród  ch rześcijan .

W rozm ow ie z sek re ta rzem  s ta n u  k a rd y n a ­
łem  T ard in im . k tó ra  m ia ła  m ie jsce  p rzy  ko ń ­
cu 1958 roku , pap ież p rzed s taw ił bolączki 
w spółczesnego św ia ta . T w ierdził, że  św ia t 
je s t pogrążony  w  w ielk ich  tru d n o śc iach  i n ie ­
pokojach . L udzie  n a to m ias t p ra g n ą  pokoju  
i zgody. Z rodziły  się w ów czas w  jego  sercu  
w yrzu ty  sum ien ia , że K ościół R zym skokato ­
licki d la  jedności n ic  n ie  robi, że  je s t obo­
ję tn y  w obec rozb icia , ja k ie  m a  m iejsce 
w e w spółczesnym  św iecie ch rześc ijańsk im . 
Jego  zdan iem  K ościół pow in ien  dać p rzyk ład  
zgody, b ra te rs tw a  i m iłości. P ow in ien  s tać  
się w zorem  godnym  do  n a ś lad o w an ia  przez 
w szystk ie  p a ń s tw a  w e  w spółżyciu  m iędzyna­
rodow ym . W czasie te j rozm ow y zap ad ła  de­
cyzja  zw o łan ia  Soboru  Pow szechnego.

Sobór Pow szechny je s t to  zg rom adzenie  
p rzed staw ic ie li całego K ościoła 'J e z u s a  C h ry ­
stu sa  w  celu  za ła tw ien ia  sp raw  ogólno- 
kościelnych. T ak im  soborem  by ł I Sobór 
Jerozo lim sk i i in n e  sobory  do chw ili podzia­
łu  K ościoła na  w schodn i i zachodni.

P o  roku  1054, k iedy  w  K ościele C hrystuso ­
w ym  p rze s ta ła  is tn ieć  jedność, a  zrodziła  
się n ienaw iść  m iędzy  dw om a, a późn iej k il­
kom a K ościołam i, n ie  m ogło  być m ow y o 
Soborze Pow szechnym . B yły w praw d z ie  so­
bory , a le  n ie  pow szechne. N a zgrom adzeniu  
z jaw ia li się  p rzed staw ic ie le  ty lko  części K oś­
cioła, te j części; k tó rą  ok reś la  się m ianem  
rzym skokato lick im .

T ak a  sam a  sy tu a c ja  b y ła  tak że  n a  I So­
borze W atykańsk im . W ro k u  1864 pap ież  P ius 
IX  ośw iadczył w obec ko leg ium  kard y n a łó w , 
że p rag n ie  zw ołać Sobór Pow szechny. W  trzy  
la ta  później pow tó rzy ł to  w obec b lisko  p ię ­
ciuse t dosto jn ików  kościelnych , k tórzy  
uczestn iczy li w  u roczystościach  św iętych  apo­
sto łów  P io tra  i P aw ła  w  Rzymie.

Z ebran i w iadom ość tę  p rzy ję li z radością. 
In n e  K ościoły ch rześc ijań sk ie  w iązały  z tym  
Soborem  w ielk ie  nadzie je . P ow szechn ie  m ó­
w iono  o zjednoczen iu . N iestety , w szyscy się 
zaw ied li. Dla K ościoła R zym skokato lick iego  
w ażniejszy  był p rym at, n ieom ylność pap ieża 
an iże li jedność, m iłość i b ra te rs tw o . G dy 8 
g ru d n ia  1869 roku  n as tąp iło  o tw arc ie  obrad  
P ierw szego ' Soboru  W atykańsk iego , zabrak ło  
na  n im  p rzedstaw icie li innych  K ościołów  
chrześc ijań sk ich . K ościół R zym skokato lick i 
n im i w zgardził. Soboru  pow szechnego n ie  by­
ło. Z am iast z jednoczen ia  ch rześc ijan , n a s tą ­
p iło  now e rozb icie  Kościoła.

Z arów no  rzym skokato licy , m ający  dob rą  
w olę, ja k  i K ościoły ch rześc ijań sk ie  n ierzym - 
skokato lick ie  w ieść o zam iarach  zw ołan ia  II 
Soboru  W atykańsk iego  p rzy ję li rów n ież  z 
w ie lką  radością  i nadzie ją . Spodziew ali się, 
że p rzed staw ic ie le  w szystk ich  w yznań  ch rześ­

c ijań sk ich  zb io rą  się w reszcie  n a  Soborze 
Pow szechnym  i w spó ln ie  w  oparc iu  o E w an ­
gelię d op row adzą  do jedności, o k tó rą  C hry ­
stus P an  ta k  rzew n ie  i serdeczn ie  się m odlił 
tu ż  przed  sw o ją  śm iercią .

R adość n ie  trw a ła  długo. Ju ż  po k ilk u  ty ­
godn iach  n ad z ie ja  zo sta ła  w y rw a n a  z serc 
ludzi dobre j woli. Z R zym u rozeszły się 
w ieści, że  p rzed staw ic ie le  w yznań  nierzym - 
skokato lick ich  będą  m ogli uczestn iczyć w 
o b rad ach  Soboru  ty lk o  w  ch a ra k te rz e  ob­
serw ato rów , bez p ra w a  głosu.

Sobór by ł zaw sze w ażnym  w ydarzen iem  
w  dzie jach  K ościo ła  Pow szechnego, a  póź­
n ie j R zym skokatolickiego. Poprzedzały  go 
liczne p rzygo tow an ia . P ra c a  m a ją c a  n a  celu 
dostarczen ie  Soborow i m a te r ia łu  do o rze­
czeń by ła  podzielona na  działy, k tó rym i za j­
m ow ały  się sp ec ja ln e  kom isje  p rzedsoborow e. 
P odobn ie  je s t te raz . P ra c ą  p rzygotow aw czą 
do II  Soboru  W atykańsk iego  z a jm u ją  się 
trzy  se k re ta r ia ty  soborow e i dw anaście  ko ­
m isji. N ad całością czuw a C en tra ln a  K om i­
s ja  Soborow a, k tó re j sek re ta rzem  je s t ksiądz 
a rcy b isk u p  Felici.

N ie je s t ta jem n icą , że w  ko leg ium  k a rd y ­
n a lsk im  is tn ie ją  s tro n n ic tw a . S tro n n ic tw a  te 
p ro w ad zą  m iędzy  sobą w alkę . S ta ra ją  się 
narzu c ić  sw oją  po litykę  całem u K ościołow i. 
R óżnice poglądów  tych  s tro n n ic tw  są w y raź ­
ne w  chw ilach  w yboru  papieży, w  chw ilach  
przygo tow ań  do soborów  i w  czasie ob rad .

O bserw u jąc  p racę  kom isji soborow ych ła t­
w o dostrzec b ra k  jed n o lite j po lityk i pap ieża 
i ko leg ium  k ardyna lsk iego . W m ia rę  postępu  
p rzygo tow ań  zm ien ia  się cel przyszłego So­
b o ru  W atykańsk iego .

je szcze  w  styczn iu  1962 roku  na  łam ach  
„T ygodn ika  P ow szechnego” z d n ia  21.1. n r  3 
czy ta liśm y: „P ap ież  B enedyk t XV polecił 
w  ro k u  1916, aby  „O k taw a M odlitw ” była 
obchodzona w  całym  K ościele. M odlitw y te 
go rąco  za lecali rów n ież  jego  następcy : P ius 
X I, P iu s  X II, a  zw łaszcza pap ież  Jan  X X III. 
W szak jed n y m  z g łów nych  celów  zapow ie­
dzianego  p rzez n iego X X I Soboru P ow ­
szechnego je s t p rzygo tow an ie  przez niego 
z jednoczen ia ch rześc ijań stw a . D zisiaj n a to ­
m ia s t w y raźn ie  się ju ż  pisze, że S obór n ie  
b ędzie  Soborem  ekum enicznym , un ijn y m , bę­
dzie racze j Soborem  pasto ra ln y m . G łów nym  
p rzedm io tem  jeg o  o b rad  m a być całość dzia­
ła lności d uszpaste rsk ie j K ościoła.

P ap ież  J a n  X X III, k tó ry  początkow o p ra g ­
n ą ł, _by II S obór W atykańsk i by ł Soborem  
Pow szechnym  w  pełnym  tego  s łow a znacze­
n iu , na leży  bez w ą tp ien ia  do  ludzi chcą­
cych p rzep row adzić  g ru n to w n ą  re fo rm ę  K oś­
cioła. T ak ą  o p in ią  cieszy się u arcy b isk u p a  
N ikodem a, P a tr ia rc h y  K ościoła P raw o sław ­
nego w  M oskw ie, k tó ry  ta k  się w yraz ił w 
rozm ow ie z k o responden tem  w łoskiego dz ien ­
n ik a  „L a S tam p a” : „W ierzę, że J a n  X X III 
je s t człow iekiem  o tw arteg o  serca i niech 
Bóg sp raw i, aby  up rag n io n a  p rzez niego je d ­
ność n ad esz ła :” Je d n a k  pap ież  n ie  może 
z rea lizow ać sw ych dążeń , bo stro n n ic tw o  
k o n se rw a ty w n e  zw yciężyło w  kolegium  k a r ­
dynalsk im .

W iek dw udziesty  cechu je  dążen ie  do je d ­
ności. P rzed s taw ic ie le  narodów  i p ań s tw  gro­
m ad zą  się n a  z jazdach  i kongresach  św ia­
tow ych . w ym ien ia ją  poglądy i u siłu ją  dojść

do w zajem nego  porozum ien ia. W szyscy 
uczestn icy  m ają  ró w n e1 p raw a, m ogą szczerze 
w pow iadać  sw o je  poglądy i p rzekonan ia .

W pew nym  sensie  tak im  z jazdem  czy 
kongresem  będzie tak że  II Sobór W atykańsk i. 
R óżnić się jed n ak  będzie od w szystk ich  in ­
nych kongresów , bo w czasie ob rad  n ie  zo­
s tan ą  uznane p ra w a  rów ności w szystk ich  
uczestn ików  i zostan ie  pogw ałcona zasada  
w olności słow a. Ju ż  dzis ia j m ożem y pow ie­
dzieć, że n ie  będzie n a  pew no  dopuszczony 
do g ło sr cały obóz K ościołów  ch rześc ijań ­
skich  zjednoczony  w  Ś w ia tow ej R adzie  E ku ­
m enicznej. Kościół R zym ski, k tó ry  rzekom o 
p rag n ie  jedności, n ie chce stw orzyć w a ru n ­
ków', k tó re  są  n iezbędne celem  osiągnięcia 
po rozum ien ia . Boi się dyskutow ać, chce sw o­
im  braciom  zam knąć  u s ta  i dyktow ać.

P rócz p rzed staw ic ie li n ierzym skoka to lic- 
kich. będą  m usieli m ilczeć w  czasie Soboru 
tak że  ci rep rezen tan c i K ościoła Rzym skiego, 
k tó rzy  są  odm iennego  zd an ia  an iże li k o n se r­
w atyści.

W styczn iu  b r. u k aza ła  się w  R zym ie b a r ­
dzo pow ażna p ra c a  o II  Soborze W aty k ań ­
sk im  p ió ra  O. L om bard iego . T y tu ł te j p racy 
b rzm i: „C oncilio. P e r  u n a  rifo rm a  n e lla  ca- 
r i ta ” (Sobór. O re fo rm ę  w  duchu  m iłości). 
J e s t to  k siążk a  licząca około 400 stron ic .

W książce te j O. L o m b ard i w ysuw a dość 
śm ia łe  p ro jek ty  refo rm . M ówi o g ran icy  w ie­
ku d la  b iskupów , k a rd y n a łó w  i u rzędn ików  
K u rii R zym skiej. P ro p o n u je  .w p ro w ad zen ia  
do K ościoła in s ty tu c ji „ sen a tu  św ieck ich” . 
O św iadcza się zdecydow anie  za tezą  „środ­
ków  ubogich” .

T e i in n e  jeszcze poglądy O. L om bard iego , 
rzecz ja sn a , n ie  spodobały  się ko n serw aty ­
stom . W ytw orzyła  się n iem iła  a tm osfera . 
K siążka  o Soborze w yw ołała  o s trą  dyskusję . 
S ta ła  się sensac ją  p rasy , ra d ia  i te lew izji. 
W reszcie re d a k c ja  „O sserva to re  R om ano”, 
pó łurzędow ego o rg an u  S tolicy  A posto lsk iej 
za ję ła  w  te j sp raw ie  stanow isko  p o tęp ia jące  
p ro jek ty  re fo rm  w ysun ię tych  w  te j książce, 
a  koło ko n se rw a ty stó w  ok rzyknę ło  je j a u to ra  
„L u trem  X X  w ieku”.

Ju ż  p rzed  Soborem  zam kn ię to  u sta  O. L om - 
b a rd iem u . M usiał zgłosić sw ą a b ed ie n c ję  p a ­
pieżow i i zaczął m ilczeć. W raz z n im  będą 
m ilczeć w  czasie Soboru  inn i, a le  k to  w ie, 
czy oni n ie  zab io rą  g łosu po Soborze i nio 
do jdzie  do now ego rozb icia  K ościoła.

Ks. Z. Pinkow ski

W I E C Z Ó R

Słońce do snu już się kładzie, 
K rasna zorza z wolna blednie — 
Księżyc na gwiaździstej radzie 
Miejsce swe zajm uje przednie.

Coraz większy m rok zapada — 
Widmem spływ a na parowy; 
Czasem las przez sen zagada 
Wieszczym głosem czujnej sowy.

Po swym całodziennym trudzie 
Fala kładzie się na morzu...
Marzą drzewa i śnią ludzie.
Jeno  Bóg czuwa w przestworzu.

Senne ciężą mi powieki,
Lecz Bóg jeszcze m nie wysłucha. 
Gdybym  zasnął zaś na wieki,
To mnie zbudzi w świecie ducha.

Władysław Kołodziej
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W prow adzen ie  dzieci d o  ko ic io ła

Dziewczynki z asysty

Ks. dziekan m gr Z. M ędrek  w otoczeniu ministrantów

P I E R W S Z A  
KOMUNIA ŚW.

Najświętszy Sakram ent udziela łaskę Bożą i sam  zawiera 
w sobie Dawcę łask — Jezusa Chrystusa. Kapłan spraw ując * 
Sakram ent Ołtarza składa Bogu dzięki za dobrodziejstwa, k tó­
rym i nas obdarzył, zwłaszcza zaś za to, że Bóg swego Syna przy­
słał ludziom, aby ich odkupić i zbawić. W Eucharystii jest Je ­
zus Chrystus utajony w tajem niczy i niepojęty sposób pod po­
staciami chleba i wina.

Podczas Mszy Sw., pod wpływem  słów, które wymawia 
kapłan, a k tórych to  nauczył sam Jezus Chrystus, następuje 
niepojęta cudowna przem iana: chleb, przestaje być zwyczajnym 
chlebem, a staje  się Ciałem Chrystusa, chociaż zachowuje swój 
kolor, smak, zapach. Kto zaś spożywa ten chleb, ten w niepo­
jęty i tajem niczy sposób łączy się z Bogiem. Bóg przychodzi do 
człowieka i zamieszkuje w nim.

Sakram ent Ołtarza je s t tajem nicą naszej w iary, tajem nicą 
niepojętą dla naszego rozumu. Obietnicę ustanow ienia N aj­
świętszego Sakram entu dał Jezus w  słowach „Ja  jestem  chlebem 
żywym, który  z nieba zstąpił. Kto będzie pożywał tego chleba. 
ten będz:e żył na wieki. Bo chlebem, który ja wam dam, będzie 
moje ciało. Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, jeśli n ie  bę-

G rupa wiernych z parafii polskokafolickiej w G dyn i



ciała Syna Człowieczego i pili k rw i Jego, nie 
mieli żywota w sobie. Kto pożywa Ciało m oje i pije 

moją, ma żywot wieczny, a ja go wskrzeszę w  dzień osta- 
. Albowiem Ciało m oje prawdziwie jest pokarmem, a 

‘Krew moja praw dziw ie jest napojem ". Ustanowił zaś Naj­
św iętszy Sakram ent podczas O statniej Wieczerzy, w dzień przed 
męką i śmiercią n a  Krzyżu. Oto co czytam y w Piśmie Św. „Gdy 
spożył z Apostołami Ostatnią Wieczerzę, wziął chleb, błogosła­
wił, łam ał i dawał uczniom swoim mówiąc: „Bierzcie i jedzcie, 
to je s t Ciało m oje“ (MT. 26, 26).

Potem  błogosławił kielich z winem, dzięki czynił i dał ucz­
niom swoim mówiąc: Bierzcie i pijcie z tego wszyscy. To jest 
K rew moja Nowego Testam entu, która za wielu wylana będzie 

^ a  odpuszczenie grzechów (MT. 26, 27-28). To czyńcie na 
moją pam iątkę (ŁK. 22, 19). I dzisiaj przychodzi Jezus do lu d z i, 
w Komunii Św. pod postacią chleba. Szczególnie wielkim św ię­
tem dla młodego człowieka jest dzień, w którym  po raz pierwszy 
dziecko przyjm uje do swego serca Pana Jezusa. Radosną uro­
czystością parafialną była Pierwsza Komunia Sw. dzieci w pa­
rafii polskokatolickiej w Gdyni, której udzielił im ks, dziekan 
ngr Zygmunt Mędrek.

Ks. dziekan w otoczeniu dziewcząt

Dzieci otrzymują pamiątkowe obrazki i świadectwa z nauki religii



B O Ż E  C I A Ł O  W Ł O D Z I
- ;______________ :___

Sw icto  Bożego C ia ła  — to  jed n o  z  n a jp ięk n ie jszy ch  i n a j­
b ard z ie j m alow niczych św ią t re lig ijnych . N a każdym  z nas 
robi ?. pew nością siln e  w rażen ie  i pozostaw ia n iezapom nia­
ne przeżycia.

N iosące się echem  bicie dzw onów  z w ież kościelnych, b a rw ­
ność p rocesji, p rzys tro jone  z ie len ią  i w onnym  kw ieciem  oł­
tarze, b ia ło  u b ran e  dziew czynki sypiące kw iaty  p rzed  k a p ła ­
nem  niosącym  m o n s tran c ję  z H ostią  P rzena jśw ię tszą , roz­
śp iew ane rzesze w iernych  — to  w szystko  oczarow u je  oczy 
tęczą kolorów  i w zrusza m od litew nym  rozśpiew aniem .

W słoneczny dzień czerw cow y, na cm en tarzu  kościelnym  
p a ra fii p.w . Ś w iętej R odziny w  Łodzi, zgrom adzili się w ierni. 
K siądz proboszcz T eodor E le row sk i w spó ln ie  z ra d ą  p a ra f ia l­
ną, uczynili w szystko, aby loka lna  uroczystość Bożego C iała 
w ypad ła  jak  n a jlep ie j. W uroczystości w ziął rów nież udział 
ks. S tan is ław  M arczew ski.

Po  o d p raw ien iu  u roczystej Sum y, ks. proboszcz poprow a­
dził eu charys tyczną  procesję. Ś p iew ana, przy  w zniesionych 
na cm en ta rzu  kościelnym  o łta rzach , w o jczystym  języku 
ew angelia , n iosła  się da leko  po bałuck ich  u licach i budziła  
za in te reso w an ie  sym patyków .

Pow olny ry tm  procesji, chó ra lny  śpiew  w iernych , sreb rzy ­
s ta  m uzyka dzw onków  m in is tran tó w  — to  w szystko było 
p rze jaw em  potężnej siły  w iary  i uczuc re lig ijnych , było św ia­
d ec tw em  ża rliw e j m iłości d la  u ta jonego  w  P rzen a jśw ię tszy m  
S ak ram en c ie  C h ry stu sa  i d la  Jego  N ajśw ię tsze j M atki.

U roczystosć została  zakończona k azan iem  ks. E lerow skiego.

M AREK FE JU R  
(Z djęcia au to ra)

1. P rocesja , 2. P rocesję  p row adził k siądz proboszcz T. E lerow ­
ski. 3. S łow a Bożego słuchali w szyscy w skup ien iu

MaWYlRA
P R O JE K T  NOW EGO KODEKSU 

RODZINNEGO 
I O PIEK U Ń CZEG O

#  G ran ica  w ieku  m ałżonków : 
k ob ie ta  18 , m ężczyzna 21 lat,

•  N a m iesiąc przed  ślubem  — 
„zapow iedzi",

9  Z aostrzen ie  obow iązków  a li­
m en tacy jnych

Nareszcie położony zostanie ju ż  
niedługo kres  p e w n y m  nienor-  
malnościom, które is tnieją  w  na­
szej rzeczywistości, a które były  
w yra zem  nieprzem yślanego  d o k ­
tryners tw a . N onsensem  jes t  prze­
cież zaw ieranie  m a łże ń s tw  przez  
18-lelniego w yro s tka  i 16-letnią  
dziewczyną . No7isensem z ka żd e ­
go p u n k tu  w idzenia! Spraw a  ta

zostanie wreszcie  uregulowana w 
trybie  u s taw o w ym .

Koleg ium  M inisterstw a Spra­
wiedliwości, pod przew odn i-  
c iw em  m in is tra  Mariana R yb ic ­
kiego, p rzy  współudzia le  prze­
wodniczącego K om is ji  K o d y f i k a ­
cy jne j  p ro /. J. W asilkow skiego ,  S. 
R ozm a ryn u  i A. W oltera  rozpa­
tryw ała  ostatnio p ro jek t  nowego  
kodeksu  rodzinnego i o p iekuńcze­
go, k tóry  w p row a dza  rzeczyw iste ,  
is to tne i bardzo p o zy ty w n e  zm ia ­
n y  w  uk ład  naszych  s tosunków  
rodzinnych.

N o w y  p ro jek t  u w zg lęd n ia  do­
świadczenia, p ra k ty k ę  i dorobek  
orzecznictwa sądowego. Sk łada  
się z 176 a r ty k u łó w  (poprzedni  
ty lko  z 91) i p rzew idu je  szereg 
now ych  in s ty tu c j i  nie zn a nych  w  
przepisach obowiązującego pra­
wa. M. in.:
#  wprowadza obow iązek ogłasza­

nia o zam iarze zawarcia  
zw iązku m ałżeńskiego, na 
m iesiąc przed jego zawarciem .

Bardzo is totną zm ia nę  p r z y n o ­

si p ro jek t  — w  zakresie  w ieku  
m ałżonków . Nie m oże  zaw rzeć  
zw ią z k u  m ałżeńsk iego  m ę żc zy z ­
na, nie m a jący  u ko ń czo nych  21 
lat i kobieta przed ukoń czen iem  
18 lat. W  po rów nan iu  z  d o ty c h ­
czaso w ym  s tanem  rzeczy, grani­
ca w ie k u  dla m ężczyzn ,  została  
przedłużona o tr zy  lata. Dla ko ­
biet pozostała bez zm iany .

W w y ją tk o w y c h  w yp a d ka ch  
sąd może z  w a żn yc h  pow odów,  
kierując się in teresem  społecz­
nym , zezwolić  na zaw arcie  m a ł ­
żeń s tw a  osobom m ło d szym  — 
przy  czym  m ężczyzna  nie m oże  
mieć m n ie j  niż 18 lat.

G eneralna zasada, w prowadza­
jąca podw yższenie w ieku, upraw ­
niającego do m ałżeństw a dla 
m ężczyzny, m a u sw oich podstaw  
troskę ustaw odaw cy o uniem ożli­
w ien ie  zakładania rodziny oso­
bom nieprzygotowanym  do sam o­
dzielnego życia.

P raktyk a  sądowa w ykaza ła ,  że  
w  sprawach  rozw odow ych  bardzo  
często stronam i byli młodociani,

k tórzy  zawierali m a łżeńs tw o  nie­
przem yślane .  P ierwsza lepsza ro­
złąka np. powołanie do s łużby  
w o jsk o w e j  s tanowiło przyczyn ę  
rozkładu tego rodzaju mariażu.

P ro jek t  w prow adza  (i s łusznie) 
zakaz zawierania  małżeństus m ię­
dzy osobami częściowo ubez­
w łasnow oln ionym i.  Z akaz  ten  
■(noże s tanow ić  do d a tko w y  środek  
w  walce z a lkoholizm em .

Nowością  w  n o w y m  kodeksie  
jes t  zaostrzenie  obow ią zku  ali­
m en ta cy jn ego  ze  s trony  m ałżon­
ka, w in neg o  rozkładu  pożycia  
m ałżeńskiego. S trona w inna , ma  
obow iązek  w yrów n an ia  stopy ż y ­
ciow ej dla w spółm ałżonka ,  do po­
z iom u  z  okresu  trwania  małżeń-  
stioa.

Zasadniczej zm ian ie  uległy  
rów nież  przep isy  o przysposobie­
niu (adoptacji). Pro jek t  p rze w id u ­
je dw ie  fo r m y  adoptacji,  przy  
czym  w ybór  jed n e j  z nich nale­
ży  do zain teresowanych.
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edług opinii socjologów  osłab ie­
n ie  w iązi rodz inne j, chaos pojęć 
m oralnych  i e tycznych, p rzem ie­
szan ie  się środow isk  społecznych 
w yw ołu je  w  życiu w spółczesnym  

szereg kon flik tó w  m iędzy jed n o s tk ą  a  je j 
na jb liższym  otoczeniem . W dalszej k o nsek ­
w encji — tak że  m iędzy  in te resem  jednostk i 
i spo łeczeństw a. C h arak te ry sty czn e  jes t, że 
im  w iększe środow isko  społeczne, ty m  siln iej 
za ry sow u ją  się te  k o n flik ty , ty m  w yraźn ie j 
w y stępu je  zan ik  s tosunków  m iędzysąsiedz- 
k ich i m iędzyrodzinnych , a  człow iek czuje 
się b ard z ie j odosobniony i osam otniony, 
zdany  n a  w łasne  siły . Z jaw isko  to  n a  ogół 
p rzyp isu je  się w zrostow i nerw ow ości i dy­
n am ik i życia  w  w iększych środow iskach .

Co gorsza, poczucie osam o tn ien ia  z p łasz­
czyzny stosunków  środow iskow ych przenosi 
się w  płaszczyznę s tosunków  rodzinnych  w 
n ie jednym  p rzy p ad k u  pow odując m ałe  i d u ­
że d ram aty , k tó re  pow ażn ie  zag raża ją  is tn ie ­
n iu  m iłości i p rzy jaźn i w  rodzinie. O to  dw a 
w strząsa jące  i n ieste ty  n ieodosobnione p rzy­
pad k i konflik tów ' g łęboko n u rtu jący ch  życie 
rodzinne.

15-letn ia G rażyna  Z. rzuciła  się z w ieży 
rzym skiego  kościo ła w  Z duńsk ie j W oli. Co 
było  pow odem  tego  rozpaczliw ego k roku?

L udzie posądzali G rażynę  o m iło s tk i z 
księdzem , za rzu ca li je j, że się p row okująco  
uśm iecha do pew nego żonatego  m ężczyzny 
(zło!) słow em  dziew czynę m łodą i ła d n ą  
op lo tła  m is te rn a  sieć podejrzliw ości, zaw iści 
i in tryg i. A ja k  było  fak tyczn ie?  W ypow iedzi 
najb liższych  sąsiadów :

— G rażyna  b y ła  p o rządną  dziew czyną i p il­
n ą  uczennicą. W esoła i ża rto b liw a , w ychow a­
na  w  duchu  re lig ijnym , p rzesadn ie  b y ła  uczu­
lona  n a  punkc ie  am bicji i honoru . N ie m ogła 
zn ieść oszczerczych podejrzeń , zw iaszcza. że 
rodzice z tego  ty tu łu  rob ili je j w ym ów ki, 
a  naw e t b ili. G łos zab ie ra  m a tk a  G rażyny :
— P roszę pana , to  źli ludz ie  zab ili m o je  
dziecko -  c isną  się słow a p rzez łzy. B yła 
ta k a  jedna , k tó ra  opow iadała , że  G rażyna  
chodzi z je j m ężem . P osądza ła  nawre t córkę
0 gorszące czyny. Z am ierza łam  sp raw ę  sk ie ­
row ać  do  sądu , gdy n a s tą p ił te n  straszny  
w ypadek . Gi’ażyna poszła ra n o  do szkoły, 
po tem  w yspow iada ła  się , p rz y s tą p iła  do K o­
m un ii Ś w ię te j i... ( o reszcie m ów ią  już  ak ta  
dochodzenia).

Je d n a k  sto su n k i m iędzy  rodzicam i a  G raży­
ną  n ie  u k ład a ły  się idealn ie . Rodzice s ta rs i 
w iek iem , n a rzek a jący  n a  tru d n o śc i życiow e
1 n ied o sta tk i, p ragnę li aby G raży n a  zdoby­
ła  ja k  najszybcie j zaw ód i poszła n a  w łasny  
chleb. K ochali ją . lecz n ie  chcieli czy też 
n ie p o tra fili zrozum ieć duszy i m yśli m łodej 
dziew czyny. O bce im  były  je j radości i sm u t­
k i. w ym agali od niej bezw zględnego posłu-

Pierwszą fo rm ą  jes t  tzw .  „a- 
doptacja pełna". Pociąga ona za 
sobą ca łkow ite  w łączenie  do ro­
dziny , w ra z  z  w s z y s tk im i  ko n sek ­
w e n c ja m i  z  tego fa k tu  w y n ik a ją ­
cymi. R ównocześn ie  przez  pełną 
adoptację, adoptow ana osoba z r y ­
wa w sze lk ie  w iązy  z  rodziną na­
turalną.

Drugą fo r m ą  jes t  tzw . „adop- 
tacja n iepe łna“. W ty m  w y p a d k u  
a dop tow any  (przysposobiony) nie 
zryw a  k o n ta k tó w  z dotychczaso­
w ą  rodziną i przez adopcję  nie 
w chodzi  w  pokre ic ieńs tw o  z  ro­
dziną  przysposabiającego lecz ty l ­
ko z p rzyb ra n ym i  rodzicami.  
(Brak adopcji pe łne j  stanowił  
bardzo pow ażną  lukę  w  na szym  
d o ty ch c za so w y m  ustawodaiostw ie  
rodzinnym ).

Ponadto p ro jek t  w prow adza  
szereg zm ia n  w  zakresie  prawa  
małżeńskiego, przepisów  o p o k re ­
w ieńs tw ie ,  usta len iu  ojcostica o- 
raz w  dziedzin ie  praw a  o p ie ku ń ­
czego.

ADAM  KLOS

szeństw-a w e w szystk im ; karm ili ją . ub ierali, 
w ysy ła li do szkoły i kościo ła , k on tro low ali 
godzinę w y jśc ia  i pow ro tu  do dom u. W oba­
w ie aby ich có rk a  n ie  zeszła na  złą drogę 
sta li się  p o d e jrz liw i i n ieufn i. I w ystarczy ło , 
aby pad ło  słow o pode jrzen ia , a  ju ż  ją  g ro­
m ili i po tęp iali.

G rażyna  m ia ła  rodziców  i koleżanki, lecz 
n ie m ia ła  nikogo k to  by je j służył serdeczną, 
p rzy jac ie lską  rad ą , zechciał zrozum ieć je j 
kłopoty , w n ik n ą ł w  p e rtu rb a c je  dziew częcego 
serca. O bce w ięc d la  n ie j i su row e było  życie 
w  rodzin ie , n a jch ę tn ie j też  zaszyw ała  się w 
sw ój kąc ik  i szukała  u k o jen ia  n a  k a rtkach  
fan tastycznych  opow ieści i rom ansów . W ionę­
ło z n ich  n ie  ty lko  przygodą, a le  i pogodnym  
uczuciem  ludzkiej p rzy jaźn i, n ad z ie ja  wr is t­
n ien ie  dob ra  tu ta j, n a  ziem i. T rzeba  jednak  
było  s ta le  w racać  do rzeczyw istości, k tó ra

o p la ta ła  G rażynę siecią p lo tk i i in tryg i. N a­
śm iew ano  się z n ie j, pode jrzew ano  ją  i ob­
serw ow ano  na  każdym  p raw ie  kroku . N ade­
szła chw ila  gdy zab rak ło  ju ż  łez, gdy nie 
starczy ło  słów  n a  u sp raw ied liw ien ie  tego  co 
w  końcu  się sta ło . C horob liw ie  w yo lb rzy ­
m iona am b ic ja  15-letn iej dziew czyny, a za­
razem  poczucie ja k ie jś  s tra szn e j bezsilności 
w obec pom ów ień i podejrzeń , położyło k res 
is tn ien iu . P ry s ły  św ie tlan e  n adz ie je  w yp ie ­
lęg n o w an e  w  sam otności; w okół byli ludzie 
cyniczn ie  obojętn i, zap rzą tn ięc i w łasnym i in ­
te re sam i, k n u jący  in try g i i rodzice, b ard z ie j 
podobni do su row ych  K atonów , aniże li do 
tych, k tó rym  z ufnością  m ożna było  pow ie­
rzyć n a jsk ry tsze  m yśli.

G rażynę zab iła  ludzka  in try g a  i złośliw a, 
oszczercza p lo tka . Je j s ta rszą  ko leżankę 19- 
le tn ią  A n to n in ę  A., uczennicę L iceum  P e d a ­
gogicznego — n iezrozum ien ie  i b ra k  ciep ła  
w  życiu  rodzinnym . R ozm aw iam  z je j ko­
leżankam i. M ówi M elan ia  K. — A ntosia  
by ła  spoko jną , uczy ła  się nieźle, n ie m ia ła  
żadnego  narzeczonego. C zasem  ty lk o  gdy nie 
m iała  odrobionych  lekcji — w agarow ała . K il­
ka  razy  m ów iła  mi, że czu je  się b. sam otna  
i z tym  je j źle. T ego d n ia  co to  rzuciła  
się pod pociąg n ie  poszła do  szkoły, lecz do 
kościoła.

K az im iera  M.: — A n to sia  m ia ła  trudności 
z n au k ą  jęz. rosyjskiego. R odzice chcieli 
ją  uczyć zaw odu dziew iarsk iego , a le  A n­
tosia  kochała  zaw ód nauczycielsk i. B yła ko­
leżeńska, na zabaw y  n ie  chodziła , a  naw e t 
gdy szła do k in a  czy do kościo ła — to  nie 
sam a, lecz ze s ta rszą  siostrą .

N auczyciel T om asz T.: — A ntosia  była 
m o ją  uczennicą. N ie sp acero w ała  z ch ło p ­
cam i po m ieście — dużo czy ta ła  po  nocach, 
by ła  posłuszną i p ilną . T eraz  oddajm y głos 
m atce  A nton iny  A.: — C órka  od n a jm ło d ­
szych la t w ychow yw ała  się w dom u. w  do­
brych  w aru n k ach  m a te ria ln y ch . N a ogół 
przechodziła  bez przeszkód z k lasy  do  klasy, 
ty lk o  w  liceum  pow ta rza ła  je d n ą  klasę. W te­
dy w łaśn ie  zap roponow ałam  je j, aby  się w y­
uczyła zaw odu dziew iarsk iego , bo to  b a r ­

dziej p o p ła tn e  n iż  sk ro m n a  posadka nauczy­
cielki. N ie chcia ła  o tym  słyszeć. W ięcej nie 
w raca liśm y  do  tego  tem atu ... C órka m iała  
sw ój pokoik  i najczęściej w  n im  p rzebyw ała . 
Z nam i ja d ła  wrspó ln ie  posiłk i i w tedy  za­
zw yczaj po ruszaliśm y  różne sp raw y  rodz in ­
ne.

O jciec — sto la rz : -  C órka  n ie  p rzechodziła  
c iężkich  chorób, n ie  zauw ażyłem  też, żeby 
k iedyko lw iek  by ła  p rzygnębiona. C hciała  zo­
stać  nauczycielką, w ięc n ie przeszkadzałem  
je j w  postanow ien iu .

Z tych  fragm en tarycznych  w ypow iedzi w y­
łan ia  się ob raz  s tosunków  m iędzy rodzicam i 
i córką. N ajczęściej sp o ty k a ją  się ze sobą 
p rzy  sto le  jad a ln y m , poza tym  każda ze stron  
żyje sw oim  życiem . P a n u je  m iędzy n im i nie 
w rogość lecz oziębłość. N ik t n ikogo tu  o nic 
n ie pom aw ia, n ik t n ie  podejrzew a, a le  też

n ik t n ikom u n ie w spółczuje, n ie ukazuje 
serca, n ie dopom aga w  przezw yciężan iu  roz­
m aitych  k łopotów  i tru d n o śc i życiow ych. Ro­
dzice są zadow oleni, że ich córka się uczy. 
n ie  sp ace ru je  z ch łopcam i, n ie żąda  p ieniędzy 
na  fa ta łaszk i. czasem  p ro p o n u ją  je j naukę 
pop ła tn ie jszego  zaw odu, skoro  o dm aw ia  — 
d a ją  tem u  spokój.

A có rka  p rzebyw a n a jch ę tn ie j w  sam otnym  
pokoiku, w śród  b o ha te rów  książkow ych opo­
w ieści, m ocuje  się sam a z w ątp liw ościam i 
i k o n flik tam i życia, p róbu je  doszukać się 
jego sensu i celu, siły  jed n ak  nie  dop isu ją ; 
b ra k u je  je j dośw iadczen ia , w iedzy i u m ie ję t­
ności. P odobn ie  ja k  G raży n a  pod b rzem ie­
n iem  n a ra s ta jący ch  w  duszy konflik tów  i 
sprzeczności trac i n ad z ie ję  i zau fan ie  do 
ludzi, a  tak że  i do  w łasne j rodziny, k tó ra  
żyje w  sferze  k łopotów  m ate ria lno -by tow ych . 
Szkoła, ko leżank i -  to  jed n ak  n ie było  W 
stanifc w ypełn ić  życia. P ozosta ła  sam o t­

ność sza rp iąca  nerw y , po tęg u jąca  uczucie 
obcości, n iep rzydatności społecznej i n iew ia ­
ry  do  św ia ta . G dybyż rodzice zechcieli zro­
zum ieć d ążen ia  i am b ic je  sw oich  dzieci, nip 
p rzem aw ia li do  nich  apodyk tyczn ie  z p iede­
sta łu  „ m a je s ta tu ”, lecz w  a tm osferze  se r­
deczności i p rzy jaźn i, n ad aw ali tym  dąże­
niom  i am bic jom  pożyteczny .k ie ru n ek , gdy­
by wrreszcie w ychow aw cy w’ szkole, ko leżan­
ki i koledzy z o rgan izacji m łodzieżow ej w y­
kazali w ięcej bezin teresow ności i życzliw ości 
i z rozum ien ia , m oże dałoby  się u n ik n ąć  p o ­
dobnych  traged ii.

Bo ja k  p isał M aksym  G orki ,.kochać w łas­
ne dziecko  p o tra fi naw e t k u ra , a le  w ycho­
w an ie  dziecka n a  człow ieka w ym aga u m ie­
ję tności, ta le n tu  pedagogicznego i dobre j 
w o li” .

W ym aga także  g łębokiego p rzek o n an ia  do 
w yznaw anych  zasad re lig ijnych  i społecz­
nych.

FR. O SZM IAŃ SK I
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W E D Ł U G  H O W A R D A  SIM ON SA
W spółczesne m edyczne b a d a n ia  naukow e 

pobieżnem u obserw ato row i w ydać się m ogą 
chaotyczne. O d k ry je  on, że ca ła  ta  rozległa 
dziedzina b ad ań  n ie  je s t c en tra ln ie  k ie row ana  
an i koo rdynow ana. Z auw aży  on, że p racow ­
nicy  naukow i np. w  dziedz in ie  m edycyny  
k o rzy s ta ją  z ca łkow ite j sw obody w yboru  
dziedziny  bad ań , celów , ja k ie  sobie zak ład a ją , 
o raz  m etod  rozum ow ania , naw e t jeśli m e­
tody te  różn ią  się od pow szechnie w  danej 
chw ili p rzy ję tych . M ogą je  rów nież  każdej 
chw ili zm ienić. U czeni w  USA dow olnie 
u ja w n ia ją  sw o je  teo rie  i odkrycia , posługu­
jąc  się trad y cy jn y m i naukow ym i środkam i 
w ypow iedzi, p u b lik u jąc  je  w  m edycznych 
czasopism ach, w yg łaszając  re fe ra ty  n a  n au ­
kow ych  zeb ran iach  o raz  b io rąc  u d z ia ł w  sym ­
pozjach. T en n iesk rępow any  bieg b ad ań  n a u ­
kow ych pociąga za sobą — rzecz ja s n a  — 
pew ne ryzyko  d u b lo w an ia  w ysiłków  albo 
n adm iernego  k o n cen tro w an ia  b ad ań  n a  j a ­
k ie jś  szczególnej dziedzinie. N a pew no  jed n ak  
naukow e b ad an ia  m edyczne w  S tanach  
Z jednoczonych  n ie  ponoszą z ra c ji tego  s ta -  ' 
nu  rzeczy szkody.

C echu ją  je  rów nież  p rzyp ływ y i odpływ y. 
P ew n e  teo rie  czy odk ryc ia  zy sku ją  w ielk ie  
pow odzenie i w zbudza ją  duże  za in te reso w a­
nie, by po tem  zn ik n ąć  nag le  z k a r t  m edycz­
n e j li te ra tu ry , a  zapew ne  i z  naukow ych 
w arsz ta tó w  badaw czych . In n e  teo rie  i inne 
o dk ry c ia  zd o b y w ają  sobie popu larność , albo 
zd a ją  się rokow ać lepsze w yn ik i, i n a  pe­
w ien  czas n a  n ich  sk u p ia  się u w aga  badaczy. 
M oże się zdarzyć, że zarzucone h ipotezy 
w ra c a ją  po tem  do  głosu. K ilk a  dziesiątków  
la t  tem u  w iązan o  w ie lk ie  n ad z ie je  z h ipo­
tezą, że ra k  m a  coś w spólnego  z w irusem  
i w ie lu  am ery k ań sk ich  uczonych pośw ięcało  
tem u  uw agę. P o tem  h ipo tezę  tę  zarzucono, 
by dziś skup ić  n a  n ie j ponow n ie  za in te reso ­
w an ie  badaczy.

O becnie, na  p rzyk ład , choroby  se rca  s ta ­
now ią  p rzedm io t g łębokiej tro sk i społeczeń­
stw a. I n ie  bez pow odu. R ocznie m iliony  osób. 
u m ie ra  na  schorzen ia  se rca  i naczyń  k rw io ­
nośnych. P odstaw ow e przyczyny  chorób serca 
n ie  są  d o tąd  znane, n ic  w ięc dziw nego, że 
b ad an ie  ich  stan o w i n a jw ażn ie jszą  dziedzi­
nę, n a  k tó re j sk u p ia ją  sw e w ysiłk i naukow cy
i lekarze . P o szu k iw an ia  w  te j dz iedzin ie  są 
p rzyk ładem  różnorodności i sporów , zarów no 
indy w id u a ln y ch  w ysiłków , ja k  d z ia łan ia  sił 
społecznych.

W e w szy stk ich  k ra ja c h  rozp o rząd za jący ch  od­
pow iedn im i m edycznym i m ożliw ościam i p ra c u je  się 
dziś n ad  znalez ien iem  k lucza  do zagadk i ty ch  
cho rób , k tó re  p o ch łan ia ją  ta k  w ie le  o fia r. Ale 
w S tan ach  Z jednoczonych  zgony  spow odow ane 
przez cho roby  se rca  i tę tn ic  są  ta k  częste , że ba­
d a n ia  te  s ta ły  się szczególnie w ażne i pa lące. 
Częściowo d la tego , że czy n n ik i ta k ie  ja k  n ap ię ­
cie. cech u jące  życie  spo łeczeństw  w  k ra ja c h  w y ­
soko  u p rzem ysłow ionych , zb y t d o b re  odżyw ian ie  
o raz  p alen ie  o d g ry w a ją  ro lę  w schorzen iach  tak ich  
ja k  nad c iśn ien ie  k rw i i s tw a rd n ien ie  tę tn ic , k tó re  
w  S tan ach  Z jednoczonych  sta n o w ią  p rzyczynę 95 
p ro cen t zgonów  n a  serce . (N ajczęstszą fo rm ą  
sk le rozy  naczyń  k rw io n o śn y ch  je s t m iażdżyca, 
pow odu jąca  typow e zg ru b ien ia  i s tw a rd n ien ia  w e­
w n ętrzn e j w y śció łk i tętn ic).

P rzy  tak  nag lącym  s ia n ie  rzeczy, am ery k ań sc y  
badacze d o k ład a ją  w szelk ich  m ożliw ych w ysił­
ków . by o d k ry ć  czy  i ja k ą  ro lę . je ś li idzie  o 
tw ard n ien ie  tę tn ic , k tó re  p row adzi do ataków  
i zaw ałów  se rca , o d g ryw a dziedziczność, otyłość, 
nad c iśn ien ie  k rw i, nap ięc ie  em ocjonalne , w ysiłki 
fizyczne, n ad u ży w an ie  ty to n iu  o raz  sposób od­
żyw ian ia.

W . o s ta tn ic h  la tach  szczególne za in teresow an ie  
w zbudziła sp raw a  odżyw ian ia  się ; je s t o na  p rzed ­
m iotem  licznych  b adań  i tem a tem  żyw ej po lem ik i. 
P ob ieżne  zapoznan ie  s ię  z n iek tó ry m i asp ek tam i 
stu d ió w , d o tyczących  zw iązku m iędzy  d ie tą  a cho­
robam i se rca , m oże rzucić  św ia tło  n a  w aru n k i i 
m etody  b a d a ń  m edycznych  w S tan ach  Z jednoczo­
nych .

O stre  o b jaw y  bólu i o słab ien ie  b ic ia  se rca  
ja k ie  tow arzyszą  zak rzepom  w n aczyn iach  w ień ­
cow ych se rca , pow odow ane są z a tk an iem  jednej 
z tę tn ic  w ychodzących  z a o r ty . J e s t sp ra w ą  sp o rn ą  
ja k  do tego  zab lokow ania dochodzi. L ek arze  zgodni 
są  je d n a k  co do tego , że p ierw szym  k ro k iem  p ro ­
w adzącym  do niego je s t o słab ien ie  lub s tw a rd n ie ­
nie  b ło n iaste j w yśció łk i tę tn icy .

D r R. S. M orison z F u n d ac ji R ockefe llera  
ta k  o tym  m ów i: „W ychodząc z oczyw istego 
założen ia , że gdyby ud a ło  się zapobiec po­
czątkow em u osłab ien iu  i s tw a rd n ie n iu  ścian 
naczyń  k rw ionośnych , n ie  dopuściłoby się do 
dalszych  nieszczęsnych n a s tęp stw ; w ie lu  b a ­
daczy sk ie row ało  uw agę na  m ech an ik ę  tw o ­
rz e n ia  się ty ch  s tw a rd n ia ły c h  m ie jsc” . J e d ­
nym  z w cześn ie  w ystępu jących  ob jaw ów  jest
— ja k  w y ja śn ia  d r  M orison  — osadzan ie  się 
cząstek  złożonych su b s tan c ji tłu szczow ych; 
„m am y te ra z  coraz w ięcej dow odów  na  to, 
że d ie ta  boga ta  w  tłuszcze m oże stanow ić  
jed n o  z ogniw  łań cu ch a  w ydarzeń , k tó re  z 
czasem  prow adzą  do a ta k u  se rca” .

Posądzaną o takie działanie substancją  
tłuszczow ą jest cholesterol, nazyw any „tajem ­
niczym  produktem przem iany m aterii” i „nie 
rozw iązaną zagadką”. Cholesterol n ie jest 
w łaściw ie tłuszczem , lecz zaliczany jest do 
tłuszczow ych zw iązków , zw anych lipidam i, 
czyli tym i ciałam i tłuszczow ym i, które w  
organizm ie ludzkim  w ystępują z kw asam i
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pani Zofia Hajdara. N ie m ożem y P an i 
odpow iedzieć lis tow nie , gdyż n ie  podała  P a ­
ni adresu .

Pan Roman Pokora p y ta  czy to  p raw da , 
że w  K ościele k a to lick im  oprócz obrządku  
łacińsk iego  is tn ie ją  inne  obrządki. P raw d a , 
pan ie  R om anie. Ju ż  w  ob ręb ie  ob rządku  
łacińsk iego  is tn ie ją  m a łe  ry ty : am broz jańsk i 
(w  M ediolanie), m ozarabsk i (w  H iszpanii)
i b ra k a re ń sk i (w  P o rtu g a lii) . O prócz tego 
is tn ie je  ob rządek  grecki z język iem  li tu r ­
g icznym  sta ro sło w iań sk im , greck im  i ru m u ń ­
sk im , orm iański z język iem  arm eń sk im , sy­
ry jsk i z język iem  a rab sk im  i sy ry jsk im , chal­
dejski z język iem  cha lde jsk im , koptyjski 
z językam i ko p ty jsk im  i e tiopsk im , w schod- 
n iosłow iańsk i.

P y ta  P a n  tak że  o S obory  Pow szechne. W 
pierw szym  tysiąc lec iu  było  8 soborów  pow ­
szechnych. O to  one:

1) S obór N icejski I (325 r.) p o tęp ia  A riusza, 
k tó ry  w ystępow ał p rzeciw  bóstw u  C hrystusa. 
F o rm u łu je  w y znan ie  w ia ry  (rozszerzone na 
soborze w K o n stan tynopo lu  w  roku  381 i d la ­
tego zw ane  sym bolem  N ice jsko -K onstan tyno - 
polskim ). W yznanie  to  o dm aw ia  się w  czasie 
M szy św iętej.

2) K onstan tynopo lsk i I (381 r.) o rzeka , że 
D uch Ś w ię ty  je s t trzec ią  osobą T ró jcy  
P rzen a jśw ię tsze j, p o tęp ia jąc  tych, k tó rzy  w y­
stępow ali p rzeciw  bóstw u  D ucha Św iętego.

3) E feski (431 r.) ok reśla , że  N ajśw . M a­
ry ja  P a n n a  je s t M atką  Boga. T em u przeczył 
N estoriusz.

4) C halcedońsk i (431 r.) ogłasza, że  w  P a ­
n u  Jezu s ie  są  dw ie  n a tu ry : boska i ludzka, 
zespolone w  jed n e j osobie boskiej. P o tęp ia  
m onofizytów , k tó rzy  tw ierd z ili, że Z baw iciel 
był ty lko  Bogiem .

5) K onstan tynopo lsk i II  (553 r.) p o tęp ia  po­
now nie  m onofizytyzm .

6) K onstan tynopo lsk i I I I  (680 r.) stw ierdza , 
że C hrystus, ja k o  B óg-człow iek m a dw ie  w o­
le. W ola lu d zk a  P a n a  Je z u sa  u lega  w szech­
m ocnej w oli bosk iej. O rzeczenie  to  było  po­
tęp ien iem  n au k i m ono te le tów , k tó rzy  u zn a ­
w ali w  C hrystu sie  ty lk o  je d n ą  w olę bosko- 
ludzką.

7) N icejsk i II  (787 r.) p ię tn u je  o b razo b u rst- 
w o  i w reszcie  8) K onstan tynopo lsk i IV 
(869 -  870 r.).

CZYTELNICY 
PISZĄ

„Droga Redakcjo . Nie w iem  do kogo się 
wyżalić , w ięc  piszą do Ciebie. Może T y  m nie  
zrozum iesz?  Może ktoś za T w o im  pośredni­
c tw e m  da m i jakąś  radę i zn a jd ę  bratnią d u ­
szę, bo je s tem  sierotą.

G dy by łam  w  1 klasie sz ko ły  podstaw ow ej,  
m a tka  m oja  odeszła od ojca. B y ł  to dla m nie  
og rom ny  cios. M a tkę  bardzo kochałam, m o­
g łam  zrobić w szy s tk o  dla niej, co ty lko  by ze­
chciała, m og łam  się tuyrzec każdej p r z y je m n o ­
ści, P ow odu  do odejścia nie miała, po pro­
stu zakochała się w in n y m  m ężczyźn ie  po sa­
m e uszy  i nie w idzia ła  bez niego dalszego  
życia. Nie zwracała na m nie  i na tatusia u w a ­
gi. Na nasze prośby, by została, nie reagowa­
ła wcale. Wolała w y jecha ć  do kochanka , do 
obcego m ężczy zn y  i niańczyć, i op iekow ać się 
jego dz iećm i (on był rów nież  żonaty ,  żona zo­
stawiła  m u  dzieci). K ied y  p łakałam, pow ie­
działa do m n ie  szorstko: „Ty pozos ń, nic  
chcę m ieć  ciebie na głowie". K ied y  babcia 
m oja  dowiedziała  się, że m a m a  nas opuszcza,  
nic nie powiedzia ła  sw e j  córce, raczej ją po­
chwaliła: „Dobrze zrobiłaś, że dziada i bacho­
ra zostawiłaś. Masz przecież 30 lat, m usisz  
wiedzieć, że ży jesz ,  ty  byś się p rzy  n im  w y ­
kończyła. M usisz się ubrać i pokazać  tak, jak  
ty  to potrafisz

Ojciec w idząc  je j  lekkom yślność ,  zaczął pić. 
Wreszcie  znalazł sobie inną  kobietę. Mama  
zam ieszka ła  u babci, a ja pozos tawiona byłam  
sobie sam ej.  Często chodziłam  głodna i obdar­
ta. O m y m  ko szm a rn ym  życiu  dow iedzia ł  się 
s try jek  i  w zią ł  m n ie  do siebie. Będąc u niego  
w id y w a ła m  często m a tkę  z daleka, j a k  spu- 
cerowała z ró ż n y m i  m ężczyzn am i.  P o tem  by­
łam  zn ó w  u ojca. T rw ało  to je d n a k  krótko.  
Ojciec zginął tragicznie, obca kobieta nie 
chciała się m n ą  opiekować, znalazłam  się 
wreszcie  w  sierocińcu.

Jes tem  sierotą, p o m im o  że m a m  m a tkę
i babcię. Myślę, że  to bardzo zła jes t  taka  m i ­
łość, ja k  babci do m o je j  m a tk i  — bo czy w o l­
no ta k  k r zy w d z ić  własną w n u czkę ?  Czy nie 
było karygodne w trącanie  się babci do p o ży ­
cia m a łżeńsk iego  sw e j  córki? G dy  założyła  
rodzinę, p o w inn a  się nią opiekować. G dyb y  
m oja m a tk a  nie znalazła oparcia u sw e j  m a t ­
ki, m oże  ła tw ie j  w ys łuch a ła by  naszych próśb. 
Myślę , że  dużo  jest takich dzieci ja k  ja, po­
zos taw ionych  przez  swe w yro d n e  m atk i .  M o­
że te słowa dotrą do m o je j  m a m y  i babci,
i zrozum ieją , że trzeba się zająć w ła sn ym  
dzieck iem , że za nasze nieszczęścia ktoś p rze ­
cież pow in ien  być odpow iedzia lny .

A.naąJ.ot\j
WĘDKARZE

N ad b rzeg iem  jez io ra  siedzi p an  K ow alski
i łow i ry b y , obok siedzi pan i K ow alska i  rów ­
nież  łow i ry b y . P odchodzi n iezn a jo m y , p rzy ­
g ląd a  się p rzez p ew ien  czas i w reszcie  zw raca 
się do pan a  K ow alskiego:

-  Co p an  tu  łow i?
P a n  K ow alski n ie  odpow iada; siedzi i  sp o ­

k o jn ie  łow i dale j. Mimo to n iezn a jo m y  k o n ty ­
n u u je :

-  Czy łow i p an  p s trąg i, czy w ęgorze? Czy 
łow i p an  z w ia trem , czy pod w ia tr?  Czy już 
d ługo p an  łow i, czy dop iero  od p a ru  dn i?  Czy 
łow i się panu  dobrze, czy źle? Czy łow ienie 
n ie  je s t czasam i d la  p a n a  n u d n e?  Czy łow i p an  
z pow odzeniem ? Czy sp rzed a je  p an  ry b y . k tó ­
re  p an  łow i, czy z jad a  p an  je  sam ?

O dw raca się pan i K ow alska  i  m ów i:
-  M ój m ąż je s t g łuchoniem y.
-  O m ój Boże! -  odpow iada n iezn a jo m y . -  

No ta k , to  je s t p rzy k re . A ła sk aw a p an i łowi 
z w ia trem , czy pod w ia tr?  P s trą g i czy w ęgorze? 
Czy łow i p an i długo, czy dopiero  od p a ru  dni? 
Czy łow i s ię  p an i dobrze, czy źle? Czy łow ie­
nie  n ie  je s t dla p an i n u d n e?  Czy łow i pani 
z pow odzeniem , czy n ie?  Czy złow ione ryby  
sp rzed a je  pan i, czy z jada  sam a?

W ty m  m om encie odw raca  się p an  K ow al­
sk i i m ów i:

-  M oja żona je s t g łuchoniem a.

*
BRAT

-  Tego dn ia  — opow iadał zn any  ad w o k at -  
p rzyszed ł do m nie 85-letni m ężczyzna, by  n a ­
p isać  te s ta m e n t, do czego w ym agane są  d ok ład ­
ne dane p erso n a ln e . T oteż zaw iązała  się m iędzy 
n a m i n a s tę p u ją c a  rozm ow a:

-  Czy m a p an  rodzeństw o?
-  M iałem  b ra ta , k tó ry  um arł w  1832 r.
-  K iedy  zm arł p ań sk i b ra t?  -  py tam , nie 

w ierząc  w łasn y m  uszom .
-  W 1832 r.
-  To je s t przecież n iem ożliw e. C hyba m yśli 

p a n : 1932. P an  się pom ylił o 100 lat.
-  Za pozw oleniem  -  zaczął s ta rszy  p a n  z n ie ­

zw yk łą  u p rze jm o śc ią . -  S praw a w yg ląda  tak : 
Mój o jciec, u rodzony  w 1812 r ., ożenił się  b a r ­
dzo m łodo i m iał sy n a , tego w łaśn ie  b ra ta , k tó ­
r y  w kró tce  po u ro d zen iu  zm arł. O jciec, m ając 
60 la t, ponow nie w s tą p ił w  zw iązek  m ałżeńsk i, 
z  k tó rego  to zw iązku u rodziłem  się ja . T eraz 
p an  m i w ierzy , k ied y  m ów ię, że m ój b ra t F e r­
d y n an d  zm arł w ro k u  1832...

*

Je d e n  ze S tyków  zażądał za sw ój ob raz  „Z a­
chód S łońca“  500 zł, a za „W schód S łońca" 
1000 zł. K iedy  go sp y ta n o , d laczego je s t tak a  
różn ica  w  cen ie , odpow iedział:

-  P ro s te , żeby  m alow ać w schód, m uszę w stać 
w cześniej.

*
-  Czy p ań sk i sy n  jeszcze s tu d iu je?
-  T ak . On chce  zostać  lek arzem , lecz się n ie  

śp ieszy  bo pacjen c i — ja k  sądzi — b a rd z ie j u fa ­
ją  s ta rszy m  lekarzom .

*
K azio i M arysia  w raca ją  ze szkoły  do dom u. 

P a d a  deszcz. M arysia  odzyw a się:
-  Czy p ad a  deszcz, czy śn ieg  -  m ó j ta tu ś  

chodzi zaw sze bez kapelusza .
-  N ic w ielk iego -  odpow iada K azio. -  Mój 

ta tu ś  chodzi n aw e t bez w łosów .

W R Z E S I E Ń

N 9 X III po Zesł. Ducha Sw., 
św . Sergiusza

P 10 św . M iko ła ja , św . P u lch erii
W 11 św. T eodory, św . P ro ta

Ś 12 Im ien ia  NM P, św. G w idona

c 13 św. F ilipa , św. E ugenii

P 14 Podw yższen ie  K rzyża Św., 
św. B e rn a rd a

s 15 MB B olesnej, św. N ikodem a

Pozdrawiam y KRYSTYNA A. (Bydgoszcz)"

CHULIGANI Z ZASADAMI

O sta tn io  p ra sa  fran c u sk a  roz­
p isu je  się o w ielk iej ch u lig ań ­
sk ie j a ferze . W L yonie  doszło 
do sk a n d a liczn e j b ija ty k i, w 
k tó re j z ran io n o  k ilk an aśc ie  o- 
sób. W k o m isariac ie  a w a n tu r­
n icy  ta k  s ię  tłu m aczy li:

— Pok łóciliśm y  się  ty lk o  o to, 
kom u  pow inna p rzy p aść  w 
ty m  ro k u  P oko jow a N agroda 
Nobla.

UŚMIECH PARNASU

Pew ien  lite ra t  w arszaw ski 
tw ierdzi, że m iał szczególnego 
pecha. G dy  w y d al k siążkę, 
n ak ład  n ie  m ógł s ię  rozejść  
w ciągu dw óch la t, a le  gdy 
w ydal za m ąż córkę, rozeszła 
się  w  ciągu trzech  m iesięcy.

GW IAZDKA

P a n n a  M abel V and ersto rm , 
gw iazda z H ollyw oodu, jes t 
zagorzałą  p rzeciw n iczką  m ał­
żeństw a.

— Nie w y jd ę  n igdy  za m ąż — 
ośw iadczy ła rep o rte ro m .

— D laczego?
— Bo m o je  zw ierzę ta  , zas tę ­

p u ją  m i w  zupełn o śc i m ęża...
— J a k  to należy  rozum ieć?
— C ałk iem  p ro sto . Mój oie- 

se k  b u rczy  każdego  ran k a , 
p ap u g a  drze s ię  po  obiedzie, 
a k o t w raca  późno  do dom u.

SZYBKO SIĘ 
ZORIENTOWAŁA

N auczycie lka  zw raca  się  do 
k lasy .

— J a k  się  n azy w a  kobieta , 
k tó ra  b y ła  pow odem  w ojny 
tro ja ń sk ie j?

Ż adna z uczenn ic n ie  wie. 
N auczycie lka  podchodzi do 
jed n e j z dziew cząt, k tó re j na 
im ię H elena, i pow iada:

-  Ty p rzy n a jm n ie j pow innaś 
w iedzieć. P rzecież ona nazy­
w ała się  ta k  sam o  ja k  ty . 
No, więc ja k  się  n azyw ała?

-  K aro lk iew iczów na?

PIEKŁO

-  Jo  za K a rlik a  n ie  w y jdą , 
m am u lk o , bo  to bezbożnik. 
On nie  w ierzy  w  piekło!

-  Nic się n ie  trop , w y jd ź  za 
niego, zaraz  w  p iek ło  uw ie­
rzy!

LOGIKA

-  H alo! Czy to C entrala  
R ybna?

-  Nie!!.!
-  To po co p an i podnosi 

słuchaw kę?

W ydaw ca: W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R e lig ijne j. R ed ag u je  K olegium . R e d ak to r N aczelny  -  Ks. m g r T adeusz  G orgol. A dres R ed ak c ji i A d m in istrac ji: 
W arszaw a, u l. W ilcza 31. T el. 8-97-84; 21-74-98. Z am ów ien ia  i p rzed p ła ty  n a  p re n u m e ra tę  p rzy jm o w an e  są  w te rm in ie  do  dn ia  15 m iesiąca  p o p rzed za ją ­
cego o k re s  p re n u m e ra ty  p rzez : U rzędy  P ocztow e, lis to n o szy  o raz  O ddziały  i D e leg a tu ry  ,.R u ch u “ . M ożna rów nież  zam ów ić p re n u m e ra tę  d o k o n u jąc  
w p ła ty  n a  k o n to  PKO N r 1-14-147290 -  C en tra la  K o lpo rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  „R u ch " , W arszaw a, ul. S re b rn a  12, N a odw rocie  b la n k ie tu  należy  
podać ty tu ł zam aw ianego  czasop ism a, czaso k res p re n u m e ra ty  o raz  ilość zam aw ian y ch  egzem plarzy . Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  — zł 26. pó łrocz­
n ie  -  zł 52, roczn ie  - .  zł 104. P rz e d p ła ty  na  tę  p re n u m e ra tę  p rz y jm u je  n a  o k resy  k w a rta ln e , pó łroczne i roczne  P rzed sięb io rstw o  K olportażu  W y­
daw n ic tw  Z ag ran iczn y ch  „R uch“  w W arszaw ie, ul. W ilcza 46 za p o śred n ic tw em  PK O  W arszaw a. K onto  N r 1-14-147290. C zy te ln icy  poza g ran icam i 
k ra ju  m o g ą  zam aw iać  ty g o d n ik  „R o d zin a" za p o śred n ic tw em : P rz ed sięb io rs tw a  E k sp o rtu  i Im p o rtu  ,,R uch“ W arszaw a, ul. W ilcza 46: p re n u m e ra ta  
ro czn a  d la  E u ro p y  w yn o si: 7 $. 19,70 DM. 23,40 N F 1.13,6 L ; p re n u m e ra ta  roczna  d la  S t. Z jednoczonych  i K an ad y  7 S; p re n u m e ra ta  roczna  dla 
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P O L A K  A L C H E M I K I E M  X X  W I E K U

K aw ecki często om aw ia z p raco w n ik am i 
sposoby  p ro d u k c ji. U rządzen ie, w idoczne 
n a  ty ln y m  p lan ie . Jest to  piec lukow y 

do w y tap ian ia  tan ta lu .

K aw ecki i jego firm a , k tó ra  w y tw arza 
ponad  10 0  różnych  p ro d u k tó w , w łącz­

n ie  ze s topam i alum in ium .

Pan Henryk K aw ecki urodzi! się 
w  Chicago. Ojciec jego, Kazim ierz 
K aw ecki pochodził z Polski (z Ja­
worzna) i w  USA prow adził aptekę. 
Stąd syn  nabra! zam iłow ania do 
chem ii. Po ukończeniu MIT z dyplo­
m em  inżyniera chem ika zają! się 
m etalurgią. W r. 1944 założy! przed­
siębiorstw o, które obecnie w ytw a­
rza ponad 100 różnych produktów, 
w łącznie ze  stopam i alum inium . Do

interesujących osiągnięć K aw eckiego  
rtależą w jego przedsiębiorstw ie od­
działy pośw ięcone tantalow i, który 
razem z niobem  otrzym uje się z 
tantalitu. Czysty m etal przerabia  
się  tu na pręty, arkusze, fo lię, pro­
szek i anody, jakie otrzym uje się  
w  w ysokiej tem peraturze.

Dużą w agę przyw iązuje K aw ecki 
do prac badawczych.

(Wg J . W intersa)

H arold  De G arro , k tó ry  w H olly­
w ood p op isu je  się chodzen iem  na 
szczud łach , k o rzy sta  ze sw oje j
sz tuk i rów nież  w codziennym  ży­
ciu, d o k o n u jąc  w yczynów  na  „wy 
so k im  poziom ie". De G arro  po 
założeniu  a lum in iow ych  szczudeł, 
n a  k tó re  w chodzi po d rab in ie , 
osiąga im p o n u jącą  w ysokość
330 cm , to zaś um ożliw ia m u m a­
low an ie  su fitów . A rty sta  ten  w y­
s tę p u je  w te lew izji, w  film ach , na 
k ie rm aszach  i in n y ch  im prezach . 
M ów iąc o sw oich  w ystępach  w 
ch a rak te rze  w ie lko luda , De G arro 
ośw iadczył k ró tk o : „N azyw ają
m nie M aly!“


